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poznan9 7 lutego. Przedłożony sejmowi pru­

skiemu projekt do prawa znoszącego pojęcie praw- 
■''neco procentu, tóm samóm lichwę, bardzo różne wv-
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procentu, tóm samóm lichwę, bardzo różne wy­

wołuje zdania, nadzieje i obawy. Ci co z zasadniczéj
strony na rzecz się zapatrują, widzą po naj 

Z«feększój części w projekcie postęp ku zgodzeniu pra- 
lodawstwa z dzisiejszemi wyobrażeniami i stosun- 

^lapi finansowemi i ekonomicznemu Zdaniem ich, 
aę ¡niesienie praw o lichwie ułatwi nawet kredyt, mia- 
" i ¡owicie hypoteczny, ile że w czasach gdzie trucfho o 

1» g(jzie wjęC cena jch gję podnosi, maj0 kto
£I®“ pożyczać na stopę procentową, którój maxitor1

mim raz na zawsze naznaczone przez ustawę, prze- 
dadając umieszczać swój kapitał w korzystniejszych 

“ Hateresach, którym się prawo nie sprzeciwia, Ci na- 
•¿¡miast co wyłącznie z praktycznego i lokalnego na 
mecz się zapatrują stanowiska, mocnój oddają się 
i Bawię, że liczne kapitały sądowe, instytutowe, pu­

nę itd., które za prawnym procentem na do- 
bt,itscn w W. Ks. Poznańskióm są lokowane, ulegną 

i skutek zniesienia praw o lichwie ogólnemu wypo- 
iiedzeniu, przez co mnóstwo właścicieli ziemskich, 

'• tak już niewiedzących zkąd dostać pieniędzy, nie-
hybnćj podpadnie ruinie. Nam się widzi, "że tak 

ogólnie i bezwarunkowo obawie tój oddawać się nie
™iożna; albowiem stopa procentowa nie będzie się 
i jtgulowała, po zniesieniu praw o lichwie, wedle

Wiedeńska Presse z d. 30 stycznia donosi, 
że komisja budżetowa obradująca w Wiedniu nad 
sposobami zaprowadzenia oszczędności w państwie 
uchwaliła wszystkiemi głosami przeciw jednemu, że 
należy zachować uniwersytet wlnszpruku, a znieść 
uniwersytety w Gradcu i Krakowie. Innemi słowy ma 
to znaczyć, że ponieważ prywatnym wszystko już 
niemal pozabierano a jednak od bankructwa ochro- 
mc się niepodobna, należy więc na szerszą skalę za­
bierać majątki instytutowe i korporacyjne, i zacząć 
w mierze od polskiego i bardzo bogatego za­
kładu, od Jagiellońskiego uniwersytetu. Projektu po­
dobne, które od rabunków i kradzieży pospolitych 
tóm się tylko różnią, że wychodzą od bankrutów i 
opryszków w haftach i orderach a nie w łachmanach, 
zasłużoną jedynie wzgardę znaleść mogą u wszyst­
kich, w których umyśle pojęcie i poczucie najpowszed- 
mejs?ój uczciwości niezupełnie jeszcze zatarte, co 
oczywiście bynajmniój nie przeszkadza, żeby w zban- 
krutowanóm na ciele i duszy państwie austryackiem, 
coś podobnego wykonania nie znalazło. Wszystko 
tam podobne, dopóki... dopóki się ucho u dzbana 
nic urwie. Na poważną refutacyą projekt ów prze- 
świetnój wiedeńskiśj komisyi budżetowój pomiędzy 
uczciwemi ludźmi nie zasługuje.

rub,7kę filologii słowiańskiój; chociaż przed­
miot ten dla młodego wieku zdaje się za poważny, 
l istno p. Cieszewskiego, jeżeli odpowie celowi swemu 

do.rzyma obietnic uczynionych w prospekcie stanie„• « piuspeaue staniesię baidzo uzytecznóm, zwłaszcza dla młodzieży szkol­
nej na prowincyi, która oprócz rozrywki i nauki znaj­
dzie w nióm zarazem wiadomości o bieżącói litera­
turze swęjskiój. Wyglądając ukazania się pierwszego
Xm^v Czytei życzymy iéi tak>ego powodze­
nia, jakiego w krótkim czasie doznał Jwowski nasz 
D z w o n e k.“

Z Rzymu dochodzi nas wiadomość, że Władysław 
Kulczycki wydał tam broszurę polityczną w języku 
włoskim, niecierpliwie od wielu wyglądaną. Obecnie 
pracuje nad przekładem polskim w mowie niewiąza- 
nćj sanskryckiego poematu Mahabarata.
„ ■ ~ Y„Str ftskióm i Samborskióm w Galicyi zawiązała 
fiu -iSa % obywatelska podobna do Domu zleceń 
pół miliona^ł^C^" &a^ta^ zakładowy wynosić ma

FHANCYA,

— bciwości wierzycieli, ale raczój wedle targowój ceny 
ji tpitałów. Kiedy pieniądze będą tanie, dostanie się 

;h i z a 3 lub 4 procentu, tam gdzie rzetelna wy- 
‘ 'jiata prowizyi i łatwy zwrot kapitału wątpliwości 

-legać nie będą. Z drugiój strony przeczyć trudno, 
2!« w chwilach podrożenia pieniędzy, wypadnie może 
hi nie 8 do 10 procentu płacić. Stopa procentowa 
, ipełnie podobnym co dyskonto bankowe ulegać bę- 

? iie fluktuacyom. Tygodnik Bydgoski (niemie- 
-»), należy do tych, którzy się obawiają smutnych 
jistępstw dla naszćj prowincyi z rzeczonego projektu 

»prawa. Poznański dziennika tego korespondent 
‘imiędzy innemi nad przedmiotem tym się rozwodzi:

- „Ziemscy nasi właściciele a bardziej jeszcze dro- 
' przemysłowcy i rzemieślnicy obawiają się niczóm 
¡¡¡»hamowanego wyzyskiwania siebie przez kapitał i 

-¡»Padania w coraz to większą od niego zależność. 
■ ^tpliwości nie ulega, że wiele kapitałów, które 
;>®ie są wypożyczone na 5 procentu, wypowie- 
Jiane zostaną, i że wierzyciele nie pozostawią ich 
pal dłużnikom jak za 6 procentu i wyżój. Być 

27|oże, iż późniój, kiedy większe kapitały do prowin-
-rp napływać zaczną, rzeczy na lepsze się obrócą; 
jjj Peryod przechodni wiele ofiar pochłonie.“

tygodnik Bydgoski odbiegłby od swego pro- 
-«nu i całój dążności, gdyby przy tój nawet kwe- 
'i* kredytu i procentów, nie przypiął łatki narodo­
wa stronnictwu w W. Ks. Poznaóskióm; przypina 

w swój sposób, tworząc w wyobraźni własnój 
osobne polskie stronnictwo agitacyjne, charak-

_-j-^jąc takowe jako zbiór hołyszów i wartogłowów, 
„ W je wreszcie odpowiedzialnóm za brak kre-

* ciężkie czasy! Tygodnik powiada:
-to' ° S^e stroanict™ agitacyjne, którego przywódz-
- 'SW P° większój części młodzi ludzie bez towa-
- £.° stanowiska, doświadczenia i majątku, przy- 
•"¿h • ?^ż- może) w swojóm zaślepieniu i mrzon-

iEO D ideologicznych, do zachwiania kredytu prowin-
> odstraszania zagranicznych kapitałów i do po-

- ^eilla( kredytu właścicielom ziemskim i procede-

W nrze 32Staats-Anzeigera czytamy rozpo- 
iządzenie mimsterstwa spraw wewnętrznych z dnia 
3 b. m., wystósowane do wszystkich naczelnych pre­
zesów państwa pruskiego, tój treści, że powierzanie 
zarządu policyi miejscowej i urzędu szołeckiego oso­
bom wyznania mojżeszowego, jest konstytucją i usta­
wodawstwem pruskióm zupełnie usprawiedliwione, dla 
czego rejeneye żydom nię ,znają w tói mierze stawiać 
trudności.

Berlin, 6 lutego. Czynności obu izb sejmowych 
ograniczają się dotychczas jeszcze prawie wyłącznie 
na pracach, jakie się dokonywają w łonie różnych ko­
misyi i wydziałów. Sprawozdania z projektów rządo­
wych, wymagające dłuższego czasu, dotychczas nie­
wykończone. Tylko komisye petycyjne przygotowały 
już. znaczną liczbę spraw, które jednakże nie wiel­
kiej są wagi, i dla tego przechodzą w izbach bez 
udziału i bez dyskusyi. Pomiędzy petycyami znaj­
duje się tylko jedna, która dla ważności swój wywoła 
niezawodnie obszerne rozprawy. Jest to petycya po­
dana przez wielką liczbę mieszkańców miasta Wro­
cławia, mająca na celu spowodowanie rządu do nie- 
bawnego przedłożenia projektu do ustawy edukacyj- 
nćj, zapowiedzianój w §. 26 ustawy rządowej.

Zdrowie królewskie znajduje się zawsze jesz­
cze w tymże samym stanie ciągłego zwątpienia. Lubo 
dostojny chory używa świeżego powietrza, ilekroć po­
goda nie stoi temu na przeszkodzie, nikt jednakże 
nie spodziewa się zupełnego wyzdrowienia jego.

— Niemal codziennie zapowiadane tu bywają 
obiady i wieczory tak u ministrów, jak i u posłów 
państw zagranicznych. Szczególnie wiele opowiadano 
o świetności, jaką się odznaczał wieczór u posła ro­
syjskiego.

GALICY A.

Każda rzecz ma dwie strony, każda więci hła , —uli« unie ouuuj, naz.ua
ifeł o-8We^° °kr°fic§- Hrabia J. Radoliński do-
.te Slę’ że wiadomy krok jego względem nazwy 

siirnp CZelf’ nie samo ty^o spotyka potępienie. Do- 
-it «£° wzmiankowany Tygodnik Bydgoski (iBronibcr* 

Ok0toenblau) bierze szlachetnego hrabiego gorąco 
¿A daJ4c mu świadectwo, że to co zrobił jest 
.¿“ae, trafne i dobre, i że zupełnie śmieszną jest 

• °Sc z jaką nań o to niektóre dzienniki po-
takiój sprawie z polskiem wyjeżdżać przy 

S-»ie t bardz0 byłoby niewłaściwą; pozwolim więc 
' piił .5yzmiankę niemieckióm zakończyć: „Gleiches 

Sllt sich gern.“

Kraków, 2 lutego. Dowiadujemy się o nowóm 
przedsięwzięciu literackiśm, tj. o piśmie czasowóm 
dla młodzieży. Czas o tóm tak donosi:

„W tych dniach ogłoszony został prospekt na 
nowe pismo czasowe, poświęcone wyłącznie dla mło­
dego wieku, które zacznie wychodzić od marca, pod 
tytułem: Czytelnia dla młodzieży, co dziesięć 
dni arkusz jeden. Redaktor jego p. Karol Cieszewski 
oddawna powziął był myśl wydawać pod tym tytu­
łem seryą powiastek historycznych własnego pióra, 
tomikami, i pierwszą taką książeczkę wydał był jesz­
cze w lecie z. r.; później zebrawszy więcój prac po­
dobnych kilku z tutejszój młodzieży, zamierzył wydru­
kować je razem w jednym wielkim tomie i album 
takowe wydawać co roku. Obecnie uzyskawszy kon- 
cesyą wydawania pisma czasowego, zmienił pierwo­
tny pomysł, i ogłosił przedpłatę. Pismo to według 
prospektu będzie zawierać opowiadania historyczne, 
poezye, wiadomości z nauk przyrodniczych a nawet

Paryż, 3 lutego. Patrie występuje dzisiaj w ar­
tykule pod napisem: Nowiny z Sabaudyi, z po­
lemiką przeciw postępowaniu władz sardyńskich i agi­
tacji lepublikańskiój Francyi nie przychylnój w owym 
ctaju, inne dzienniki nie zajmują się sprawą sabaud* 
ską i jak wczoraj tak i dzisiaj utrzymuje się prze­
konanie, że na czas pewien cała ta rzecz ucichnie, 
aby się w stósowniejszym czasie znowu wynurzyć. 
Niewątpliwie nastąpi to wtenczas, kiedy unia Włoch 
środkowych z Piemontem, już de facto dokonana, 
prawnie poniekąd potwierdzoną zostanie; wtedy nie 
będzie miał rząd sardyński, który potajemnie wspiera 
anti-francuskie dążności, żadnój już, jak sądzą, wy- 
" Zatwierdzenie przyjdzie niezadługo do skutku, 
nad ttm teraz Cavour z całóm natężeniem pracuje. 
Cesarz chciał podobno, aby wprzódy jeszcze rozpo­
znano wolą mieszkańców przez głosowanie publiczne, 
wszakże teraz sprawozdania hrabiego Pepoli o uspo­
sobieniu prowincyi romańskich jako tóż opinia An­
glii, która poprzednie oświadczenia zgromadzeń na­
rodowych za dostateczne uważa, uczyniły go skłon­
nym do prędszego załatwienia tój sprawy. Demon- 
Bj1iac^a an^raacuska, która za zezwoleniem rządn 
°i • u a w Nizzy, była, wedle dzienników francu­
skich, aż do śmieszności nędzną, dla tego podobno 
wysłano z Turynu tam dotąd pana Ratazzi, aby du­
cha włoskiego rozbudził; potrzebuje jednak wiado­
mość ta potwierdzenia. Odpowiedź lorda Russell, 
który dokumentów parlamentowi nie przedłożył, była 
co do treści, jak czytelnikom wiadomo, nieprzychylną 
ze względu na usposobienie parlamentu, ale właści­
wie mało znaczącą, ważniejszym nierównie jest osta­
tni o sprawie sabaudskiój artykuł Daily News, 
w którym dziennik ten twierdzi, że koniec końcem 
przyłączenie Sabaudyi do Francyi dałoby się uspra- 
wied.iwić przez wzgląd na wzajemne bespieczeństwo 
granic Francyi i Sardynii, ale że żadnych niema ge­
ograficznych powodów do oderwania Nizzy, które by­
łoby ze wszech miar ciężką stratą dla Włoch, pod­
czas gdy strata Sabaudyi jest niczóm; dla tego oby­
dwóch tych kwestyi mięszać ze sobą nie należy. — 
Z Neapolu podaje jeden z dzienników francuskich 
ciekawy dokument; jest to jeden z najświeższych re­
skryptów ministra policyi do intendantów po prowin- 
cyach, w którym powiada, że chociaż ludność wię- 
cćj niż kiedykolwiek teraz okazuje poświęcenia do 
ukochanego monarchy, to jednak należy bez naj­
mniejszego wahania aresztować każdego, 
ktobykolwiek przedstawiał najmniejszy 
pozór winy, a nawet prostego podej­
rzenia. Constitutionneł wraca się dzisiaj do 
okólnika papieskiego i popiera rozumowania swoje 
przeciw niemu listem pasterskim z roku 1810 biskupa 
orleańskiego Rousseau, byłego kaznodziei Ludwika 
Xvl, prześladowanego w roku 1791 za nieskładanie 
przysięgi cywilnój. W tym liście utrzymuje ów bi­
skup, że papieżowi władza świecka nie jest potrze­
bną i że w Francyi przywrócone być powinny wol­
ności gallikańskie. Tymczasem stronnictwo duchowne 
i legitymistyczne, które przeprowadziło wybór ojca
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Lacordaira na członka akademii francuskiój, powięk­
szywszy się znacznie przystąpieniem pewnćj liczby 
orleanistów', rozpoczyna widoczną opozycyą przeciw 
rządowi, która się niebawem czynnie objawi w ciele 
prawodawczćm; jnż bowiem 80 członków tego ciała 
porozumiało się między sobą, aby w tym duchu na 
zasadzie religijnej stawić polityczny opór rządowi. 
Tćj opozycyi rząd się podobno nie lęka, nigdy ona 
zbyt śmiałą nie będzie, ale bardziój dla niego nie- 
bespiecznym być może wpływ, który duchowieństwo, 
teraz czynniój i zabieglój niż kiedykolwiek, wywiera 
na niższe warstwy ludu, zwłaszcza że prawo eduka­
cyjne przez ministra Tourtoul wydane, oddało całe 
niemal elementarne wychowanie ludu w ręce ducho­
wieństwa. — Stronnicy systemu opieki i zakazów w 
rzeczach przemysłu i handlu nie mając, po stracie C on- 
stitutionnela, który uciekł z ich obozu, żadnego 
wielkiego dziennika po sobie, nie przestają nawałą 
petycyi i adresów szturmować do cesarza i ministrów, 
aby ich odwieść i odstraszyć od zamierzonych re­
form. Z nimi połączyły się teraz dyrekcye kolei że­
laznych, które rząd niesłychanie co dopiero zastra­
szył. Zażądawszy ód nich bowiem szczegółów tyczą­
cych się ich taryfy, ma zamiar zaprowadzić jedno­
stajną wszędzie opłatę od przedmiotów, które się w 
wielkich ilościach przewożą, np. węgiel, żelazo, drze­
wo itp.; mówią o 3 centimach od 100 kilogramów 
na jeden kilometr. Jeśli ruchliwość protekcyonistów 
jest nie mała, i zabiegi przeciwnój partyi wolno-han- 
dlowój nie mniój czynne. Oprócz podziękowań i adre­
sów massami do rządu nadsyłanych, nadmienić wy­
pada wielką demonstracyą w mieście Bordeaux, gdzie 
się odbyło wczoraj zgromadzenie przeszło 2000 osób 
stanu kupieckiego i przemysłowego, które obrało ko­
mitet mający polecenie, aby bronił wolności handlo­
wej, trzymając się w granicach listu cesarskiego. — 
Ojciec Lacordaire wybrany został wczoraj członkiem 
akademii 21 głosami przeciw 14. — Wszystkich do­
tychczas znanych, po muzeach i zbiorach prywatnych 
będących obrazów Rubensa jest, wedle obrachunku 
jednego z tutejszych znawców, 1461.

Paryż, 4 lutego. Rozmaite okoliczności przyczy­
niają się dzisiaj do wyjaśnienia obecnego stanowiska 
sprawy centralno-włoskiój, szczególnie zaś artykuły 
umieszczone w londyńskim Morning Post, paryz- 
kim Pays i brukselskiej Independence, między 
któremi pierwszy jest najważniejszy, ma bowiem wszel­
kie pozory półurzędowych deklaracyi. Ze wszystkich 
można wyciągnąć jako wniosek dość pewny, że do­
bre porozumienie między rządem francuskim i an­
gielskim w rzeczach tyczących się sprawy włoskićj 
coraz bardziej się ustala; że obadwa gabinety przy- 
jąwszy jako niewzruszoną zasadę nieinterwencyą i 
przyznanie Włochom prawa do samodzielnego roz­
porządzenia własnym losem i utworzenia rządu jaki 
im się podoba, spowodują wybór nowych zgromadzeń 
narodowych w Księstwach i Romanii, które powtór­
nie i ostatecznie tą rażą mają złożyć oświadczenie 
względem przyszłego stosunku politycznego i przy­
szłej organizacyi krajów swoich. Wszakże niezgadza 
się co do sposobu wykonania podanie Morning 
Postu z doniesieniem dziennika Pays, który twier­
dzi, że ostateczne rozstrzygnięcie tćj sprawy nastąpi 
nie na drodze oświadczenia zgromadzeń narodowych, 
lecz na drodze głosowania powszechnego. Słychać 
w Paryżu, że Anglia da się nakłonić do przyję­
cia zasady głosowania publicznego, że Austrya 
przychyla się do nićj chętniśj, niżeli do głosowa­
nia zgromadzeń narodowych. Ponieważ w ogóle 
powtórny objaw woli narodowój w tój sprawie ma 
się odbyć, aby jako tako [ocalić warunki trakta­
tów zurichskich i dać pewną pozorną satysfakcyą 
zawiedzionym nadziejom wypędzonych książąt, przeto 
sądzi podobno rząd austryacki, iż w Toskanii i Par­
mie głosowanie powszechne mogłoby korzystniejszy 
dla sprawy książąt okazać wypadek, niż oświadcze­
nie zgromadzeń, ponieważ książęta licznych nader 
sobie przychylnych mają stronników w kraju, osobli­
wie między ludnością wiejską. Chodzi przedewszy- 
stkióm rządowi austryackiemu o to, aby Piemont ża­
dnego nie wywierał wpływu na wybory i dla tego 
żądał podobno, żeby kierunek wyborów, jakiekolwiek 
będą, oddany został komisarzom przez pięć wielkich 
mocarstw obranym. Ludzie, którym znane jest uspo­
sobienie ludności włoskićj, twierdzą, że w Romanii 
ani jednego zgoła nie będzie głosu za utrzymaniem 
dawnćj władzy i dawnego stanu rzeczy, w księstwach 
zaś mniejszość głosów przeciwnych Piemontowi bę­
dzie tak niezmierna, że zasługiwać nie może na ża­
dne uwzględnienie. Morning Post donosi także w 
tym samym artykule, że wojska francuskie, które 
dotychczas przebywają w Włoszech, cofnięte zostaną 
niebawem, i z innych źródeł dowiadujemy się również, 
iż w istocie gabinet angielski domagał się tego, aby 
wybory odbyć się mogły z wszelką wolnością, nawet 
bez pozoru jakiegokolwiek obcego wpływu, ale rząd 
francuski odrzucił bezwarunkowo takowe żądania, a

dżisiejszy Pays oświadcza kategorycznie, że wszel­
kie twierdzenia o bliskim powrocie wojska francu­
skiego z Włoch są bezzasadne. Przy końcu swego 
artykułu objawia Morning Post to przekonanie, 
że zgoda Anglii i Francyi zupełnie będzie dostate­
czną do załatwienia sprawy Włoch środkowych, ale, 
powiada, położenie innych państw włoskich, miano­
wicie Wenecyi, państwa Kościelnego i Neapolu, jest 
tego rodzaju, iż mogłoby łatwo nowe i ciężkie ścią­
gnąć na Europę zawikłania. Wieści, które dawnićj 
obiegały, jakoby Austrya była skłonną do sprzeda­
nia Wenecyi za dobrą zapłatę, okazują się całkiem 
fałszywe; owszem na tego rodzaju przypuszczenia 
odpowiedziano podobno w gabinecie wiedeńskim, iż 
Austrya poświęci pierwćj ostatni grosz swój, nimby 
w tak haniebny sposób zrzekła się kraju, który Niemcy 
uważają za naturalne swoje pogranicze. Ale dokąd- 
żehy to Niemcy nie chcieli rozciągać swych natu­
ralnych granic! W Umbryi i Marchiach stara się 
podobno Piemont, za poradą Francyi, wszelkim spo­
sobem uspokoić umysły, a w Neapolu najmniejsza 
nadzieja poparcia z zewnątrz, wywołałaby każdćj 
chwili powszechne powstanie. Morning Post po­
wtarza, że w obec takiego położenia rzeczy będzie i 
musi się Anglia trzymać swćj zasady: „żadnej obcćj 
interwencyi i Włochy dla Włochów.“ Z in­
nych dzienników wyczytujemy prawdopodobny domysł, 
że koniec końcem, wielkie mocarstwa, nie pragnąc 
wojny, porozumieją się między sobą co do spraw 
włoskich, w podobny sposób, jak się niedawno temu 
względem ustalenia i organizacyi królestwa belgij­
skiego porozumiały. W tym samym niemal duchu co 
Morning Post odezwał się także na wczorajszćm 
posiedzeniu izby niższćj lord Russell. Zaręczył, że 
rząd angielski dokłada wszelkiego starania aby woj­
nie zapobiedz, że odebrał już od Sardynii uroczy­
ste przyrzeczenie, iż państwo to nie zrobi pierwszych 
kroków zaczepnych przeciw Austryi, która bynajmnićj 
teraz skłonną do wojny nie jest. Co do Francyi, 
wyrzekł minister to przekonanie, iż o wojnie także 
nie myśli, a rozsiewane pogłoski o armii BOOtysięcz- 
nćj na wiosnę i nadzwyczajnych przygotowaniach z 
tamtej strony Kanału są nieprawdziwe. Potwierdzają 
się tylko usiłowania cesarza, aby wszelkim sposobem 
pomnożyć i ulepszyć siłę morską, gdyż cesarz chce 
być równie potężnym na morzu jak na lądzie. An­
glia zaś idzie pod tym względem za jego przykła­
dem, mając jednak li tylko na względzie obronę wła­
sną. Co do siły lądowój, potwierdza dzisiejszy Mo­
nitor oświadczenia lorda Russell, ogłasza bowiem 
sprawozdanie ministra wojny, który zapowiada, żepobór 
z r. 1859 zmniejszonym zostanie o 40,000 ludzi. Mimo 
to usposobienie parlamentu i opinii publicznćj w Anglii 
względem Francyi jest więcćj niż nieżyczliwe, do tego 
stopnia nawet, iż gabinetowi palmerstonowskiemu 
nie długi już żywot wróżą. Zapowiedział lord Russell 
że dzisiaj właśnie odbędzie się wymiana ratyfikacyi 
traktatu handlowego z Francyą, który w poniedzia­
łek zapewne zostanie przedłożony izbom; ale traktat 
ten znajduje teraz w Anglii licznych przeciwników, 
chociaż sądzą, że go parlament przyjmie ostatecznie, 
aby nie nadwerężać przywilejów korony. Do tych, 
którzy zarzucają gabinetowi teraźniejszemu zbytnią 
powolność dla Francyi, łączą się ci, którzy mu mają 
za złe, że wbrew obietnicy swojćj chce utrzymać in- 
comentax i cło od cukru i herbaty, jako tćż dość 
liczny zastęp deputowanych katolickich, rozgniewanych 
na politykę jego papieżowi nieprzychylną. Zanosi się 
zatem na nadzwyczaj silną opozycyą w parlamencie 
przeciw Palmerstonowi i Russellowi, spodziewać się 
jednak można, że gabinet przebędzie trudności, choć 
będzie musiał ciężkie walki toczyć. Sprawa sabaudzka 
jest także jedną z głównych przyczyn ¡niepokoju w 
Anglii; nie weszła ona jeszcze wcale na tór dyplo­
matyczny, nie była rozbieraną nawet na radzie mi­
nistrów w Paryżu, dla dyplomacyi europejskićj nie 
stała się przeto jeszcze urzędowym przedmiotem, 
przeto tćż wszystko co mówiono o rozmaitych pro- 
testacyach nie może być prawdziwćm. Pewną jest 
jednak rzeczą, że wspomniany kilka razy tajny trak­
tat z Sardynią istnieje, i że się cesarz tćj myśli by­
najmnićj nie wyrzekł; ale trudności wykonania jćj, 
bez względu na mocarstwa obce, będą wiele większe 
niż się spodziewano z początku. Większa część dzien­
ników sabaudzkich walczy zaciekle przeciw zamiarom 
francuskim, a podług wiarogodnych doniesień liczba 
osób, które miały udział w demonstracyi włoskićj 
miasta Chambéry, dochodziła do 3000. Nawet takie 
osoby, które uważano za naczelników stronnictwa 
francuskiego, występują teraz w przeciwnym duchu, 
i tak umieszcza Courrier des Alpes oświadczenie 
hrabiego Costa de Beauregard przywódzcy arystokra­
tyczne-klerykalnćj partyi satyaudzkićj, wręcz przeci­
wne oderwaniu Sabaudyi od państwa sardyńskiego. 
Co do demonstracyi, która się, jak mówiły pisma 
francuskie, w Nizzy nie powiodła, dowiadujemy się 
z Gazette deNice, że jeśli nie przyszła do skutku,

stało się to na usilne prośby i przedstawienia , 
rządowych. Z Rzymu dowiadujemy się, że jeneijp' 
Goyon dokłada wielkiego starania, aby zapobiegł’ 
wszystkim rządowi nieprzychylnym pojawom, a z ’
wodu wielkićj drożyzny nakazał papież rozlicznej 1
boty, aby przyjść w pomoc zgłodniałym wyrobniki1^ 
i rzemieślnikom. — Słychać, że z miasta Rouen prrL- . — prziegt
była deputacya do nuneyatury, aby wręczyć adi#W; 
do papieża licznemi podpisami opatrzony. — Pos« tTi' 
stwo w Stambule dają jedni marszałkowi Niel, <h,S 
dzy zaś prawdopodobniój margrabiemu la Valette, Xu 
Stósownie do woli cesarza bale i wieczory dworski111 
i urzędowe nieustały. — Słychać, że ojciec LacJ”1 
daire uzyskał pozwolenie od£ przełożonych wystąpE 
nia w zielonym mundurze akademickim na posiedź » 
niu, na którćm się przyjęcie jego i wprowadzenie jiLe“ 
członka akademii odbędzie. —Były redaktor Univeijiith 
pan Ludwik Veuillot przeszedł podobno do redak^iC 
dziennika satyrycznego Figaro.

— Od niejakiego czasu zajmuje się Revue Coi^ 
temporaine pilnie literaturą polską. Niedawni 
temu był tam rozbiór poezyi Zygmunta Krasińskiej 
teraz zajmuje’ się naszym wielkim poetą Mii' " 
wiczem. Niezadługo mają być ogłoszone studyaitt 
Wincentym Polem, Olizarowskim, Zaleskim, Słowcb 
ckim, Rzewuskim, Kraszewskim, Korzeniowskim, Ilteri 
lewelem, Maciejowskim, Bielowskim, Szajnochą. itne

HISZPANIA.
Madryt, 5 lutego. Naczelny wódz armii afrykit0-1 

skićj doniósł telegrafem wczoraj po południu o czw 
tćj godzinie, że Hiszpanie odnieśli w walnćj biti 
zupełne zwycięstwo nad Marokańczykami. Ara^ćć 
hiszpańska wzięła co tylko po żwawćj kanonadzie oi W 
marokański i zdobyła w nim siedm armat i znaci ®’żl 
ilość materyału wojennego. Strata Marokańczyk 
musi być znaczną, gdyż podkopy były nieprzyjac »,9, 
skiemi trupami napełnione. ZTetuanu, pod któij#ói
toczyła się walka, dano kilka razy ognia z dział, “

DANIA.
Flensbork, 29 stycznia. Niemieccy mieszkał¡¡Ba 

Szleswiku nieustają w obronie statecznej swojego łów 
zyka. Na posiedzeniu stanów obecnie zebranych l18,11 
Flensborku wiceprezes Hansen Grumbye posła S 
wniosek o uchylenie reskryptów ścieśniających jęi dow 
niemiecki. „Niepodobna“, powiedział, „przypuśflio 
aby na tym święcie Bożym mógł znaleść się n0 P° 
któryby nieustannie chciał i mógł brać na się o«“ 
wiedzialność, którćj żaden człowiek nie podoła, J 
wydarcie ludowi któremu jego istoty, jego mo Na 
jego rzeczy najświętszych, jego nabożeństwa; 
owszem, gdyby się znalazł rząd taki, będzie on 
czćj wołał poznać się na błędzie popełnionym i > stać 
kowy nagrodzić“. Po czćm powstał komisarz króli »i, 
ski i odczytał rezolucyą królewską w dotknij^' 
przedmiocie, odrzucającą wniosek. Dodał, że spnfe“^ 
zakończona, i nowe wnioski w tymże przedni« < 
tylko stratę czasu za sobą pociągną. Na to Han tee, 
Grumbye odparł stanowczo, że owszem raz pon^o. 
proźby i żal kraju będzie wnosił przed króla,

Wiadcmości miejscowe i poioezae. «
Poznań, 7 lutego. Jutro odbędzie się o godzinie 3 zp 

dnia posiedzenie reprezentantów miasta tutejszego. Próci 
kwitowania z rozmaitych rachunków stoi na porządku M 
nym odebranie przysięgi od nowych niepłatnych radzców k 
skich i obór niepłatnego członka magistratu w miejsce I h1 
dra Muellera. tii

— Zgorzelina śledziony pomiędzy bydłem rogatóm M * 
warku Kopanina, w powiecie szamotulskim i pomiędzy of 
dominium Czylcz, pow. pleszewskiego ustała, dla czego1 sic 
knięcie tych miejsc zniesionem zostało. ,

— Naznaczony na dzień 19 marca r. b. jarmark w oj® 
Grodzisku, pow. bukowskiego, przełożonym został na ój 
marca r. b.

Zo Wschowskiego, 2 lutego. Czwartą mamy zimę, a W!? 
starzy mówią: „nowy śnieg, nowy mróz,” więc zawiodą sf"5 
co sobie wróżyli rychłe rozpoczęcie wiosny. U nas bo doW 
od wczoraj na dobre ma się na zimę. Od kilku dni W“lo’ 
co raz się niżej spuszczał; termometr nie przechodzi! **? 
dwóch stopni mrozu, niebo raz pogodne, znów wg^11? 
chodziło chmury; aż oto od wczoraj około dziesiatćj ji 
śnieg gęsty bez przerwy pada i leży tak równo i gr^ 
anilin eanlrami rln lznónirtln i ,’nl»« — ~Ifll
---- o uan. ruwuu * s ,.
sobie sankami do kościoła (jako w święto Matki Boskie 
mnicznej) jedziemy. A strach dziś dla gospodarzy, bo bS
sionce do owczarni zajrzało, to jeszcze wilka owczarz > 
czyć może, czyli na długą jeszcze się zanosiłoby zim?:

Jaki wpływ śniegi grubo upadłe wywrą na ozimioJ 
można obliczyć. Jeźli długo poleżą na nie zmarzłćj zie® 
two się stać może, że bardzo ujęte oziminy wygniją. ® 
to nowa klęska, bo rychłe siewy robaki znów miejsz® 
do szczętu wyjadły. Ale się nie straszmy, mnźe tei
prędko zginie i tak jak pierwszy powoli topniejąc

rłnrAr*R Ir, 4- »A i z* r.1— Ł ~ ? : — »w pragniącą od dwóch lat nieprzemokłą ziemię, zape|cl 
schłe studnie i stewy i da nam znów wodę, o którą » 
scami jak w zeszłym tak i w tym roku bardzo było # 
Zamykano studnie, ale w nocy odbijano kłódki, jeden i 
darz drugiemu w nocy kradł wodę, bo i jemu znów P*
Możem się więc cieszyć że śnieg pada.

Co do paszy, rok ubiegły musiał jeźli nie wię<j
zniejszą wydać karm' dla inwentarza. Wybierają0 i 
konie pod wojsko zdatne, znależbśmy, że bez P°SjŁ 
w lepszej tuszy, niźli w roku zeszłym o tę porę. ’’J' 
z koni o reszcie inwentarza, możem wnioskować, ieS. 
w dobrym stanie i że nie ilość ale jakość paszj
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uwiera, bo ilość również jak w zeszłym roku nie wielka, 
Eiffie jarzyny i siana o połowę nie dopisały, a jakość musi 
L lepsza, bo np. gdy owczarz założy owcom słomy, to ją 
i«łie do szczętu zjedzą.

Ostrów, 3 lutego. W nocy z 1 na 2 b. m. włamali się 
kdzieje do naszego kościoła podczas śnieżnej zamieci przy- 
iJiłiwszy mary wzięte z dzwonnicy do niskiego okna, litó- 
P część wytłukli. Jednakże czy spłoszeni przez stróża,

, spostrzegłszy stłuczone okno pobudził ludzi na probo- 
Łiie, czy ł®ż uUkłszy się światła około 2'/, godziny w je- 
' z izb na probostwie wznieconego, czy też na głos su- 

uciekli tak nagle, że nawet skarbonki z offertą nie 
którą od wielkiego óltarza byli zanieśli do wybitego

TL’ nie zabrali. Kościół nasz w przeciągu lat kilkunastu po 
Wróć był okradany, a nigdy złoczyńców wykryć nie zdo- 
iL, Da Bóg doczekać nowego kościoła, postaramy się o 
i|iększą jego warowność.
i jjdgoszcz, 31 stycznia. Nakładem księgarni Aronsona wy- 
Ljd) ru w tych dniach skorowidz miast, wsi i osad (Yer- 

i.Lhniss sammtlicher Ortschaften), w Bydgoskim obwodzie 
' jjBcyjnym położonych, z wyszczególnieniem powiatów, okrę-

¡K sądowych, policyjnych i gromadnych; [tudzież dziedziców 
dzierżawców, obszaru pól i lasów, liczby domów i miesz­
ków, również parafii i nadzorów szkolnych, poczt, towa- 

[jjjtw pożyczkowych, ubespieczeń itd, z wstępem historycz- 
m, wynikami statystycznemi itd. itd.

Otóż dosłowny niemal przekład długiej obiecanki okład- 
Błeji I w rzeczy samej zawiera wymienione [wzwyż dzieło 
¿tylko to wszystko co zapowiada, ale i więcej jeszcze, co 
-obrotach i zabiegach społeczeńskich, szczególnie dla osób 
¿esom oddanych, lub rady zasięgających, nader przy- 
itne. Następujące przytoczenia (podług obliczeń rządowych)
ją może miały niepoślednie znaczenie.
Obwód rejencyjny bydgoski zawierał w sobie przy ostat-

B zaborze w roku 1815 katolików 146,000, ewangielików 
¡ODO, żydów itd, 8446, czyli razem 237,446. Ta liczba zmie­
lił się do roku 1831 na 326,231; a więc przybyło 88,785. 
16w. W r. 1852, tj. 19 lat później, wynosiła liczba tejże ludntści 
12,048, a więc przybyło w tym przeciągu czasu znacznie 
jięcćj, tj- 145,817, przyczem się ilość ewangielików. z roku 

Miś nietylko podwoiła, ale i o 20 tysięcy to podwójne po- 
Bnożeuie przeniosła, gdy tymczasem liczbie katolików do po- 
Wjnego wzrostu 30 tysięcy niedostawało. Różnica ta wynosi 

rzeczy samćj 50,000. ' Tylko po polsku mówiło jeszcze 
»914, a tylko po niemiecku 167,644, obydwoma zaś języ- 
ini 123,460. Przez ośm lat, tj. do roku 1858_ przybyło lud- 
lici 23,000, a między temi katolików tylko 8558, ewangieli- 

zaś 14,426. Od roku 1815 czyni przyrost mieszkańców 
ywania Mojżeszowego 15,763, przeto się. ich liczba blisko

■¡troiła, gdyludncść katolicka wtymże przeciągu tj. w 43 latach 
¡¡«nawet w dwójnasób nie urosła. Pierwotna tu ilość cwangie- 
“w do spisu ostatniego blisko przez 2 i pół pomnożona, 
i«tu przecie rzecz wchodzić w przyczynę tego niedostatku! 
Iidmienię raczej, że liczba mieszkańców pochodzenia pol- 
liego z najnowszych spisów na 246,852 podana, co blisko 
«Iowę całej ludności czyni, ponieważ głów iunoplemiennych 
flko 1342 więcej. Zaiste mała różnica! Ilu Polaków jeszcze 
o polsku tylko mówi, nie podano. Wypada tylko jeszcze wy- 
uszczyć, że ogół ludności bydgoskiego obwodu rejencyjnego 
19 powiatach na 215 milach |] półmiliona dochodzi, gdyż 
rzed dwoma laty 495,048 wynosił. .

Na to pięć kroć sto tysięcy mieszkańców przypada kom
•rosłych do lat dziesięciu, blisko 30 tysięcy, wołów z małą 
rzewyżką także tyle, krów coś trzy razy więcej. Nadto jest 
oni wyżej 10 lat przeszło połowa wymienionych. Przyrost 
■ stadninie wynosi przeszło całą czwartą obydwóch działów 

‘rai, w jałowiźnie przeszło trzecią część krów, wołów i sta­
ników. Rozkładając to na osoby, służy jeden koń w zbl.że­
li» dziesięciu, a jeden wół piętnastu ludziom, krówka zas je- 
ina opatruje głów przeszło 5, co niejako jednę rodzinę sta­
wi. Z owiec przypadałyby w razie równego podziału blisko 
Iłie na człowieka, ze świń zaś dopiero na 6’/a dusz jedna 
#0. ......................................

Chcąc obliczyć wyżywienie, pracę i zamożność ludności,
«najdzie się za podstawę roli niespełna 7 mórg pr. na głowę,
® ta familią zo członków złożoną 35 przypada. Lasu uczyni
W osobę przeszło 2 morgi.

Przypuszczając, że każda sztuka trzody chlewnej, i każda 
loża 3, a każdy skop i każda owca 2 talary warta, sztuka 
»» jałowizny 8, sztuka stadninowa, krowa lub wół 20, stadnik 
toń w najlepszych latach 30, koń stary 10, wynosi wartość 

iywizny w bydgoskim okręgu rejencyjnym blisko półszósta 
•iliona talarów. A kreśląc ułamek z powodu, że może.ceny 

wysoko brane, wyobraża inwentarz dziewięciu powiatów
W rejencyi 5 milionów talarów. Biorąc zaś 119,100 kamie-
•to dworów, domów wiejskich, młynów, wiatraków, budyn­
iów gospodarczych tylko po 500 tal., urośnie suma na 59’/, 
miliona, co śmiało dla okrągłości na 60 milionów przyjąć 
“dna. Do tego wartość pólczwarta miliona mórg pola po 
™ W. czyni na 70 milionów talarów, a przeszło sześć kroć 
jj? tysięcy mórg lasu po 50 tal. czyni na 30 milionów tal. 
"KjBtko razem wynosi według powyższej rachuby 165miliO' 
8™ tal. A jeśli wolno robotę ludzką przyjąć dziennie na 

polski, przyniosłaby siła ludzka rocznie 30 mil. talarów, 
zastępuje 5 procent od 6 tysięcy milionów talarów. Tak 

. przecież nie łudźmy, ani nawet zapuszczajmy, ponieważ 
raca z materyą w dziwne wchodzi wzajemności. A zatem 
lai?tek narodowy bydgoskiego obwodu rejencyjnego zostaw- 
"J do ściślejszego obliczenia na liczbie 165, a z resztą choć

¡kły

tylko 150 milionów talarów. Nadmienia się przytem, że war­
tość kościołów i budowli publicznych, jako też dóbr i borów 
królewskich zupełnie pominięto. Dwa przedmioty ostatnie wy­
noszą według przyjętej powyżej oceny przeszło 20 milionów 
talarów, gdyż borów królewskich jest 408,215, a'pola 35,548 
mórg pr.

Dobra szlacheckie zajmują 1% miliona mórg pr. z górą. 
Jest ich 574, z którychby każde, gdyby równe były, do 3000 
mórg obejmowało. Majątki nieszlacheckie zrównoważają wiel­
kość wszystkich dóbr szlacheckich zupełnie, a gdy do nich 
mniejsze gospodarstwa i zagrody przystąpią, przewyższają 
oneż. Powiaty wągrowiecki, gnieźnieński i inowrocławski naj­
bogatsze w dobra szlacheckie, bo w pierwszym na milę kwa­
dratową blisko 5, w drugim w zbliżeniu 41/,, a w trzecim 4'/4.
W czarnkowskim jeden majątek szlachecki dopiero na dwóch 
milach [].

Posiedziciele wielcy, których 15 Polaków i 15 Niemców, 
posiadają sami szóstą część wszystkich gruntów polnych i leś­
nych tak szlacheckich jako i nieszlaclieckich, chłopskich i 
mieszczańskich. Najmajętniejszy z nfth, choć może nie najbo­
gatszy, jest Niemiec i liczy 119,217 mórg pr. co przeszło pięć 
mil kwadratowych wynosi. Folwarków o 3000 mórg dałoby 
się z tej przestrzeni utworzyć 40. Podatek ztąd gruntowy 
czyni tylko 196 tal. Najmnieszy z tychże posiedzicieli wielkich 
jest Polak i posiada 5419 mórg pr. Podatku gruntowego płaci 
niemal tyleż, bo 192 talary. Pochodzi to stąd, że nie ma la­
sów. Najwięcej podatku opłaca właściciel dóbr wieleńskich 
(Filehne) tj. 991 tai. najmniej właściciel dóbr Gleśno.

Dzierżawa z folwarków królewskich przynosi 39,085 tal., 
co czyni 5’/, procent od 710,960 talarów. Tyleby też ziemia 
onychże kosztowała, gdyby się mórg pr. po ¿0 tal sprzedało. 
Najpierwsza dzierżawa skończy się na św. Jan w. bieżącym 
roku. Są to Niszczewice z Zamczyskiem w powiecie inowro­
cławskim. Opłata dzierżawna czyniła dotąd od 3153 mórg 
2640 tal,, co od morgi 5 złp. i nie cały grosz polski wynosi. 
Najtańsza przecie dzierżawa Rgielska w wągrowieckim, po­
nieważ z morgi pr. nie całe jeszcze 2 złp. do skarbu wcho­
dzą. Kończy się za 6 lat. Dzierżawa najpóźniej się kończąca 
przypada za lat 14. Przynosi ona rocznie talar i nie całe 19 
sgr. Są to dobra Podstolice i Rataj w chodzieskim.

W ostatku o czem może ważniejszem. Ludność katolicka 
przewyższa niekatolicką o przeszło 70 tysięcy. Czyni to nie­
mal tyle, co u nas całkowitej ludności na dwa powiaty małe, 
jakim jest mogilnicki, przypada. Pomimo tego stosunek szkół 
elementarnych katolickich do ewangielickich, jak 310 do 358, 
a nauczycieli przy nich odpowiednio jak 357—429. Szkół więc 
ewang. więcej od katolickich 48, a nauczycieli prawie jeszcze 
raz tyle, tj. 72. Stąd znów wynika, że przy 48 szkołach katoli­
ckich jest 48 nauczycieli niekatolickich, albo że przy większej 
liczbie szkół ewangielickich po kilku nauczycieli. Nadto go­
dna uwagi, że liczba dzieci -szkolnych katolickich ma się do 
liczby uczniów elementarnych ewangielickich, jak 40,104 do 
32,101. A zatem katolickich więcej o całe ośm tysięcy, co 
stanowi piątą część katolickich a czwartą wyznania ewange­
lickiego. Warto by zgłębić, czy takowy mestosunek po części 
i nie z własnej winy !

Co do duchowieństwa, które po kościele ze szkołą w naj­
bliższej zostaje styczności, jest księży katolickich blisko 4 razy 
więcej, niż kaznodziei ewangielickich. Kościołów bez mała 
tylko jeszcze raz tyle co zborów. Za to służą ewangielikom 
w wielu miejscach domy szkolne do nabożeństwa. 1 wznoszą 
się także nowe świątynie dla nich, jako też i tu w miejscu 
ma być nowy zbór budowany.

— Aby dzisiaj wskazać wzór człowieka, dziennikarstwo 
udało się aż do pogańskiej Azyi, i podaje nam żywot męża, 
który w zeszłym roku umarł w Bombaju, we Wschodnich In- 
dyach. Imię jego Dżamsiczi Dźiszibboj. Urodził się on i wy­
trwał aż do końca życia w religii czcicieli ognia, jak dawną 
wiarę Parsów nazywają dotąd Anglicy. Parsowie jest naród, 
który rozbiegł się po całej Azyi, .a osobliwie po Indyach, jak 
żydzi po Europie. Dżamsiczi jako chłopiec pomagał ojcu w 
handlu. Młodzieńcem wszedł jako kupczyk do sklepu boga­
tego Parsa i ożenił się potem z córką swego pryncypala. 
Miody kupiec zasłynął z sumienności, ale i z przezorności 
i śmiałości swych przedsiębiorstw handlowych. Rzucił się do 
żeglugi, zawiązał stosunki kupieckie z Chinami. Okręty jego 
pływały około przylądku Dobrej Nadziei aż do Europy i tym 
sposoDem przyszedł "do wielkiego majątku. Lecz nie bogactwa 
stanowią jego sławę, ale użytek jaki z nich robił. Uważał on 
się tylko za zawiadowcę Bwojego majątku, który przeznaczył 
dla dobra współbliźnich. Dobroczynność prywatna nie znaia 
żadnych granic, ale zawsze prawie ani świat, ani biedacy, 
którym^ pomagał, dowiedzieć się nie mogli imienia dobroczyń­
cy. Prosić go o pomoc nikt nie potrzebował. On sam po ca­
łych dniach wywiadywał się o biednych, i utrzymywał obszerne 
katalogi. Trzy czwarte części dochodu przeznaczał na jałmu­
żny, chociaż właściwe jałmużny to nie były. Gdy kogo wspie­
rał, to uczynił zawsze tyle dla niego, aby go z nędzy raz na 
zawsze wydobyć. Rolnikowi kupował bydło, rzemieślnikowi 
zapas materyału, kupcom wyjednywał kredyt itp. Tomy całe 
zapełniłby, chcący spisap miłosierne jego uczynki, o których 
się świat dowiedział po śmierci tego męża. Lecz i publiczna 
jego dobroczynność nie znała żadnych granic. Kilka milionów
wydał on na zakłady publiczne. Kilkanaście razy wykupił 
z więzienia wszystkich za długi zamkniętych. Zbudował szpi­
tal dla trzystu chorych. Trzykroć sto tysięcy rupii (rupia tro­
chę więcej jak jeden złoty p ) złożył jako fundusz na sty- 
pendya dla biednych dzieci w szkołach ludowych. Inny fun­
dusz dał na wydawanie pism ludowych w narzeczu ludowem

Guzarati. Od Bombaju do Salzety żona jego kazała zbudować 
długą tamę, do miliona kosztującą, zlitowawszy się nad bied­
nym ludem, który nosząc wiktuały do Bombaju, często w by­
strych nurtach kanału śmierć znajdował. Miasto Puna, stolica 
Maratów, licząca 150,000 mieszkańców, leżąc na wyżynie nie 
miało wody; Dżamsiczi zbudował tamę wzdłuż płynącej w ró­
wninie rzeki, zaprowadził maszyny parowe i pompy, które 
dostarczają teraz miastu bezpłatnie wody potrzebnśj. Trzykroć 
wezbrana rzeka w przeciągu lat czterech, zrywała 1 niszczyła 
tamy; trzykroć na nowo Dżamsiczi budował, aż w końcu po­
stawił tak silne, iż dotąd stoją. Za każdym razem koszta 
wynosiły po 200,000 rupii. Pod Bombajem postawił gospodę, 
mogącą pomieścić trzystu podróżnych, i złożył kapitał, z któ­
rego podróżni otrzymują wikt i wszelkie wygody. Lecz trudno 
wyliczyć wszystkie dzieła dobroczynne tego męża. Wszystkie 
szkoły, wszystkie zakłady dobroczynne, stowarzyszenia, obda­
rzał pełnemi rękoma, a przytem miał zawsze człowieka na 
oku, nie jego wiarę i narodowość. Na sarnę szkołę rysunków 
dał 100,000 rupii. Jeszcze w roku 1856 miasto Bombaj posta­
wiło kolumnę na cześć jego, na którśj obecnie stanie posąg 
tego męża. Królowa Wiktorya mianowała go baronetem, a do 
herbu dała mu godło: „Industria et liberalitas” (przemysł i 
szczodrobliwość).

— Dzienniki amerykańskie opisują okropne szczegóły za­
walenia się fabryki Pombertona w Lawrence pod Bostonem. 
Zabudowania te stanęły przed siedmiu laty, a budowa ich za­
raz z początku uważaną była za nietrwałą. W chwili zawa­
lenia się, dnia lO stycznia około 5 godziny z południa, było 
kilkuset robotników zatrudnionych w fabryce. Liczbę ich roz­
maicie podają, żadne podanie nie przyjmuje jednakże mnićj 
jak 200 ludzi. Mury zawaliły się na wewnątrz i przydusiły 
wszystkich. Tylko dwie osoby, ajent i kasyer zdołały szczę­
śliwie uniknąć śmierci. Blisko 20 osób wj ciągnięto częścią 
rannych częścią zabitych z ruin. Serce rozdzierający lament 
zagrzebanych słyszano przez kilka godzin; jeden ż nieszczę­
śliwych przerżnął sobie gardło, by położyć koniec swym mę­
kom. Przy świetle pochodni pracowało 2900 — 3000 osób nad 
odkopaniem zawalonych, lecz straszliwy pożar, jaki w ruinach 
wybuchł, [przeszkodził ich usiłowaniom. Wielu z ratujących 
i gaszących zginęło w płomieniach.

— Z Saarbruecken donoszą, że niedaleko ztamtąd po stro­
nie francuskiej zawaliło się dnia 12 stycznia wiązanie szybu 
kopalni węgla przez zbyteczne przeładowanie rusztowania ce­
głą przeznaczoną do murowania. Rusztowanie to pociągnęło 
za sobą cembrzynę szybu przełamawszy rozpory. Wkrótce po­
tem rozległ się huk podziemny, zapewne skutkiem zapalenia 
się gazów, tak, że budynek nad szybem stojący zapalił się. 
Oprócz tego szybu nie było innego wejścia do kopalni, przy­
stęp zaś do niego stał się niepodobnym, z powodu wydoby­
wających się gazów. Musiano więc zakładać wentylatory, lec« 
do Unia 14 z. m. zaledwie się dostano 76 metrów w głąb', 
gdy tymczasem szyb jest głęboki na 270 metrów. Liczba za­
sypanych, a przynajmnićj zamkniętych robotników wynosiła 
od 17 do 22.

— Donoszą z Thoncn w kantonie genewskim, że dnia 18 
stycznia w sąsiedniej wsi Ariers zapadł się nagle w samo po­
łudnic mały lasek kasztanowy, i w miejscu tem powstało je­
zioro małe, na którego powierzchni pływają odłamy drzewa 
nieznanego gatunku. Jezioro jest tak głębokie, że wysokie 
kasztany, które w tem miejscu stały, zniknęły zupełnie. Za­
razem powstał strumień odprowadzający od jeziora wodę; 
obawiają się, aby jezioro me szerzyło się bardziej, na co się 
zanosi.

— Znany archeologom żołnierz rzymski, który w Pompej! 
podczas trzęsienia ziemi z posterunku nie zluzowany, desz­
czem popiołu na wiele sążni zasypany, od czasów Pliniusza 
do dni nas-ych stał na straży. Dzisiaj nowy czytamy przy­
kład wytrwałości, aczkolwiek w niższej sferze, bo istot czwo­
ronożnych. Oto pewien właściciel w okolicy Gosselies, w Bel­
gii, udawszy się na polowanie, na łące śiód lasu znalazł dwa 
szkielety, jeden zająca drugi psa. Przyjrzawszy się z bliska 
położeniu szkieletów i zebrawszy wspomnienia, przekonał się, 
że szkielet psi to szczątki jego legawca Bynona, który przed 
rokiem gdzieś był zginął, a który cierpliwie kota przestra­
szonego warował dopóty, aż śmierć ich obu zaskoczyła. Rzadki 
ten w rocznikach myśliwstwa przykład uświęcony został po­
mnikiem.

— Umarł we Lwowie jeden z najstarszych ludzi, dobrze 
powszechnie znany, nauczyciel gimnazyalny Tomasz Wohlfeil, 
Miał lat 95, iw najstarszem pokoleniu u nas znaleśćby mo­
żna uczniów jego. Mimo nazwiska cudzoziemskiego, twierdził 
zawsze, jako się rodził w dawnych ziemiach Rzeczypospolitćj 
poiskiej. Rodził się on roku 1765 w Biskupcu nad morzem 
Baltyckiem. Do Lwowa przybył roku 1791, i już odtąd nie 
ruszył się z stolicy Rusi Czerwonćj. Był powszechnie lubiony, 
to też liczne zgromadzenie chrześcian odprowadzało zwłoki 
jego.

— W fabryce Marisoua i spółki w Newcastle zrobiono 
temi czasy dla arsenału w Woolwich młot parowy, który pod 
względem wyrobienia i doskonałości przechodzi wszystkie 
znane dotąd machiny tego rodzaju. Ma on być użyty do ku­
cia kutych dział Armstronga. Sam młot waży 80 cetn. a cho­
dzi w cylindrze 120 cetn. ważącym. Kowadło pod ten młot 
jest kute i stalą okryte, waży 420 cetn. Najdziwniejszą jest 
rzeczą przy tym młocie, że można nim spiesznie lub powoli 
kuć, lekko lub całym ciężarem żelaza, naciśniętym jeszcze 
działaniem pary. Młot ten może spaść tak lekko, że zaledwie 
orzech zgniecie, lub tak ciężko, że najtwardsze żelazo spłasz­
czy na blachę. W jednćj minucie może od 6 aż do 309 ude­
rzeń robić.

Dnia 13 lutego b. r. w dniu po­
niedziałkowym o godzinie 10 z rana 
°dbędzie się w Pleszewie w kościele 
Drnym nabożeństwo żałobne za 
duszę słynnćj pamięci Jana Skrzy­
neckiego, hetmana wojsk polskich, 
1 za tych, co w dniach wieko­
pomnych sławy i nieszczęścia za 
ojczyznę polegli. [234]

Wychodźców
wyprawia niżćj podpisany Igo i 15go każdego miesiąca 
niechybnie i tanio do Aowego Jorku, Balti­
more« Ulowego Orleanu i &5alwestonu,

: tak na doskonałych okrętach żaglowych trzy- 
! masztowych, jak i na wszystkich parowcach otl- 

chodzących z Bremy do Aowego Jorku.
Do zawierania kontraktów przewozowych polecam mego koncesyonowa-

nego agenta S. J. Auerhacha w Poznaniu, który równie dobrze jak
i, Herm^ DauMerg

F. W. Bttdekera następca, 
urzędownie ustanowiony i przysięgą zobowiązany 

[235] makler okrętowy.

WE
nr.

rodzaju słomiane 
przyjmuje do prania

Ił. Jakubowska.

Dnia 12 lutego 1860 dany będzie na 
wielkiój sali Bazaru koncert arna* 
torski. Początek o godzinie 7. Bal 
rozpcczuie się o godzinie 10.

Dyrekcya Koła Towarzyskiego 
w Poznaniu.

[137]

Oberża ze stajnią jest w Borku 
do sprzedania. Fr. zapytania sub N. N. 
Borek poste rest. [188]
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Obwieszczenie. [232] 
Konkurs nad majątkiem Krystyana 

Moliera mularza w Poznaniu zaprowa­
dzony pospolity, skończonym został. 

Poznań, dnia 16 stycznia 1860.
Król, sąd powiatowy, wydział dla spraw 

cywilnych.

Przy Wrocławskiej ulicy nr. 9 jest 
mieszkanie parterowe o 3 pokojach na­
tychmiast i mieszkanie na 1 piętrze o 
4’ pokojach od 1 kwietnia r. b. do wy­
najęcia. __________ [194]

Obwieszczenie.
Dla uniknienia kollizyi z zapowie- 

dzianemi na dzień 16 m. b. zabawami 
na cele dobroczynne przeznaczonemi, 
Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowej nie w tymże dniu, jak to pier­
wotnie było ogłoszone, ale raczej w pią­
tek dnia 17 lutego r. b. o godzinie 4 po 
południu w Bazarze odbędzie się, na 
które w imieniu Towarzystwa zaprasza

Dyrekcya Towarzystwa Pomocy
Naukowej. [236]

ligU W Hotel du Nord stoi z wol-
ręki do nabycia 9 letni 

MfeSS arabski kasztanowaty, bez 
odmiany, wałach, Bliższa wiado­
mość w Hotel du Nord. ______[220]

J ~~ S*ojazd na 4 oso- r 
.by, wygodny, z mocnem'

, __ -..¿pokryciem. na resorach
• leżących, w dobrym stanie, posz»?
> kuje się nabyć. Adres pod znakami i 
, A. IM. trzeba niezwłocznie oddać 

j w ekspedycyi tego dziennika. [196]

Bassye malowane pokostem na 
cynkowój blasze na Bożemęki i cmentarze, 
i JFi^nry, wyobrażające S. P., na Boże- 
męki i do kościołów, są przy ulicy Wodnśj 
na pierwszem piętrze u pozłotnika W. 
Carunastla do nabycia. [193]

kupiec Zink z Berlina, nauczyciel 
z Elbląga.

Pod Złotą Sarną: Kupcy Brand z No 
miasta, Witkowski z Trzemeszna, śj 
Pohl z Wrocławia, insp. gosp. Krajt,, 
z Komornik, szewc Jaeschke z Leszna, j 
Kudlicki jun. z Grabowa.

1 Skład Płócien i Bielizny |
w Bazarze

poleca w znacznym doborze Płótno holenderskie, irlandskie, szląskie i 
saskie, Stołową bieliznę w najlepszych gatunkach Serwety kolorowe, ada­
maszkowe i kaźmirkowe, Ręczniki ciągnione i deptane, Chustki do nosa płó­
cienne, batystowe i fularowe, Cwelicny i płócien ka pościelowe Batysty iran- 
cuskip, szwajcarskie i angielskie, Muśliny, Tuïej JPcrkale, 
Shirting!, ISarkany, Flanele i Kaftaniki wełmane, 
Pończochy i ¡Szkarpetki lniane, bawełniane i wełniane, Malty 
Chustki haftowane, Negliże i Poszewki haftowane, Koronka francuskie 
i angielskie, Firanki, Kołdry pikowe i watowane, Materace, Ceraty itp. 
znaczny zapas bielizny gotowej, Koszule tak w tuzinach, jako i po- 
jedyńcze do ^ubrania, Mantynowe, atłasowe i axamitne czarne Kamizelki 
i chusti na szyję, oraz i kolorowe wełniane, rękawiczki glacé i kortowe, 
najlepszą wodę kolońską itd. wszystko po najtańszej, rzetelnej cenie.

Od ośmnastu lat utrzymując handel niniejszy z sumienną rzetelno­
ścią, polecam go dalszym życzliwym względom Szanownych Ziomków, Wy­
sokiego Obywatelstwa i przychylnych mi przyjaciół.

Dostawiania Wypraw podejmuję się z największą akuratnością także 
przez korespondencyą, oraz i przesełek Bielizny kościelnej, którój zapas 
zawsze mam na składzie. Przy znaczniejszych sprzedażach ofiaruję ra­
bat, lecz cena u mnie zawsze stała.

Poznan, d. 7 lutego 1860.
[237] Marcelli Ja» Kamieński.

Handel wyrobów tapicerskich
DOEHlOSZl WBBBB

przy ulicy ITrytleryfeowsfciej mi*. SU. 
posiada obficie zaopatrzony skład zaczętych i już ukończonych haftów na 
kanwie, aksamicie, snknie, jedwabiu itd.,Między innemi rze­
czy kościelne i rysują się desynie na ornaty, stóly, przykrycia 
na kielichy, poduszki, kobierce podług życzenia na jakiśjkolwiek 
bądź materyi i takowe haftują się złotem, srebrem, perłami, jed­
wabiem itd. od najbardziój pojedynczego do najbogatszego wyboru..

Również są w zapasie najpiękniejsze i najnowsze francuskie mo­
dele do haftów, wyroby skórzane, drewniane, bron- 
zowe i koszyczki, wreszcie wełna, bawełna i jedwab do 
haftów. [231]

giełdy w Male
dnia 6 lutego.
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99%

82

93
91

50

80
94%

BEEESSlSiiJiHiJSHB
Do zakupu
pewnych hyjotek

upoważniony, udzielam reflektu­
jącym na to właścicielom dóbr 
bliższych wiadomości.

•J. I*. Łiehofl‘
[212] Poznań, ulica Kozia 20.
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Teatr miejski w Poznaniu.
W wtorek na wyłączny dochód pani Arnu- 

riua Köhler, drugie przedstawienie gościnne 
pierwszej tancerki solo panny Kathgeber i mi­
strza baletu i pierwszego tancerza solo pana 
Kathgeber z teatru nadwornego wBrunświku: 
Gustaw 111 czyli bal maskowy, wielka opera 
z tańcami w 5 aktach przez Aubera. Kostiumy 
na bal maskowy są podług modeli paryskich 
wykonane. Bal maskowy urządzi mistrz baletu 
pan Bernhard Kathgeber.

W czwartek na wyłączny dochód pana 
Goppe: „Sierota z Levood,“ dramat w 5 akt. 
przez Karolinę Birch - Pfeiffer.

W piątek. Bo drugi raz: „Gustaw III, albo 
bal maskowy,“ wielka opera w 5 aktach pr. 
Aubera. Przedstawienie gościnne pierwszej 
tancerki solo panny Kathgeber i mistrza baletu 
pana Bathgeher.
[238] J. Keller.

Przybyli do Poznania.
Dnia 7 lutego.

Bazar: Właściciele dóbr Różański z Padnie- 
wa, Wierzbiński ze Starego, Skarżyński ze 
Spławia, Rogaliński z Cerekwicy.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Wendt 
ze Szczepankowa, fabr. Schmidt z Wrocła­
wia, kupcy Wilhelm i Gaebler z Berlina, 
Scbilling ze Szprotawy, Meyer ze Śmigla, 
Pryssing z Hali.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Taczanowski 
z Woli Iisiążęcój, Krzyżański ze Sapowic, 
hr. Miączyński z Pawłowa, porucznik Tbilo 
z Nisy.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Hillner z Buchwaldu, Heinze z Heyersdorfu, 
pani Seiler z Leszna, kapitalista Fitzner 
z Busslau, komisarz obwodowy Kriese z By- 
tyny, król, dzierżawca Klug z żoną i insp. 
Klug z Mrowina, fabr. Haussman z Kamie­
nicy, kup. Weissmann z Frankfurtu n. AL, 
Heynemann z Hanoweru.

Pod Czarnym Orłem: Kr. dzierżawca Jockiscb 
z Czerleina.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Grabowski jun. z Grylewa, pani hra­
bina Grabowska ze Siedlca, kupcy Mueller 
z Głuchowa, Stein z Królewca, Kath z Pa­
ryża, inspektor Preussner, i kupiec Bruehl 
z Berlina.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Budziszewski 
z Książek, obywatel Dymiński ze Sobasz- 
czewa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Kaernbach 
ze Sławy, obywatel Schmidt z Muellrose,
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Złota font cel. . . . 
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81%, Nim. banka. ....
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A sute. banka. . . . 
Polskie bil. bank.. 
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Ak»y» Ł«ki Klsnqr«k.
67% Beriiń.-Anhałt..
86% Berliń.-Hamb

99%
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87%,

— Beri.-Pccsd.-Magd. . 
81’/, BerL-Szczeciń . . . 

Wroei.-Freib. . . . .
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Brzeg-Niskie............
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Dolno-S«J. kol. pob. 
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4
4
4
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4
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4
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452%, 
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102%

79

103%
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83%

46%
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%
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:
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4 60’/,
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4 —
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4 73%
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5
4
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4% — 98%
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98

4 — 83
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dito nowe .... 
dito nowe .... 
dito Listy Bent . 

Szląskie Uaty Zaat

¡dito nowa . . . 
dito Lit B. i . 
dito Lit.C. ., 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow. 

Zast.. 
dito now" Ends, 
dito Oblig. skarb, 

do. oblcząstk,A500«ł.

Minerwy skeye 
Szląski bank . 

dito tow.asselE.ogn.

dito Lit. B. 
dito Lit. D 
dito Lit. Ę 
dito Lit. P

3%

3%

?
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Wiadomości handlów«,
Stowarzyszenie kupieckie w Po,

Dnia 7 lutego.
Zyto: ceny się utrzymały na dawniejJ 

wysokości, obrot słaby, na luty-marz, i 
senną odstawę 40%, kw.-maj 40’, pł, 
tal. żąd. Okowita: po wczorajszych cen#! 
w miejscu bez beczki 1523—16, z beczką, 
luty 16’/,, marz. 16’/a, kw.-maj 17, maj «i 
tal. pł.

Berlin, G lutego.
Pszenica: po cenach niezmienionych cl 

ny pokup, w miejscu 56—68 tal. wedle jaks 
Zyto: ceny utrzymały się na wczorajszej? 
sokości, na luty 2000 fnt. 46%—47—’/,)iE| 
marz. 46’/,—47, na wiosenną odstawę 46-1 
maj-cz. 46 •/,— ’/,—%, tal. pł. Jęczmiej 
wielki 25 szefli 36—42 tal. Owies: utrzj® 
się w cenie , w miejscu 26—28, na luty ¡¡i; 
lutv-marz. 26. na wiosenna odstawę 25’/. mluty-marz. 26, na wiosenną odstawę 25’/,, 
cz. 26 tal. pł. Obój rzepiowy 
w miejscu 10%,, na luty i luty - 
% pł. 10% żąd., marz. - kw 
10”/,,—”/,, pł. 11 żąd., maj-cz. 11, wrz.-, 
i 1’,,--%, tal. pł. Olej lniany: w miejscu li 
na kw.-maj 10% tal. pł Okowita: ceny 
brze się trzymały, w miejscu 8000% bez 

*czki 17%,, z beczką na luty i luty-marz. 11 
~% pł. 17’/, żąd., marz.-kw. 17%—%, h 
maj 17%—%,—%, maj-cz. 17% pł. 17’/,1, 
cz.-lip. 17% pł. 18% żąd., lip.-sierp. 18% 
18% tal. żąd.

Wrocław, 6 lutego.
Na targu: Pszenica: biała szefel 64- 

żółta 60—68. Zyto : 51—54. Jęczmień:!! 
44. Owies: 24—27%. Groch: 46—55. Rzi 
86—91, sgr. Koniczyna: czerwona ordy 
ryjna centnar 8—9, średnia 9%—10%, pięl 
10%—11%, najpiękniejsza 12% tal. pł., ” 
ceny wczorajsze. Na giełdzie: Zyto: 
niższe, na luty i luty-marz. 39—’/, pł.,; 
kw. 39%, kw.-maj 40 żąd., maj-cz. 40% 
pł. Olej rzepiowy: w miejscu i na luty 
żąd., luty-marz. 10%, pł,, marz.-kw. 10% li 
kw.-maj 10 ’/, żąd., wrz.-paź. U1/, tal. pł. 0 
wita: w miejscu 16%—%,, na luty iii 
marz. 16% pł. 17 żąd., marz.-kw. 17 
kw.-maj 17 pł., maj-cz. 17% tal. żąd.

Szczecią, 6 lutego.
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Pszenica: dobrze się trzymała w cenie 
miejscu 64—65%, na luty-marz. 65’/,, ńa i 
senną odstawę 66% tal. pł. Zyto: na 1 
43%, luty-marz. 43%—%, na wiosenną oi 
wę 43—% pł., maj-cz. 43% żąd., cz.-lip ‘ 
pł. 44% tal. żąd. Jęczmień: na wioss 
odstawę 37’/,, szląski 39 tal. pł. Owies: 
wiosenną odstawę 26’/, tal. pł. Olćj rze; 
wy: w miejscu i na luty-marz. 10% żąd. 1 
pł., marz.-kw. 10%, kw.-maj 10%, pł. 
żąd , wrz.-paź. 11%» tal- żąd. Okowita: 
niezmienione, w miejscu bez beczki 16%, 
luty i luty-marz. 16’3 pł. 16%, żąd., na 
senną odstawę 17 pł. 17%, żąd., maj-cz. 
pł. 17%, żąd., cz.-lip. 17%, lip.-sierp. li 
tal. żąd.

Bydgoszcz, 6 lutego.
Pszenica: węcpel 48—59. Zyto: 36/ 

Jęcz mień: wielki 34—38, mały 30—34. Ow 
20—25. Groch: 40—46. Rzep i Bze 
62- 67. Okowita: 120 kwart po 80% 
lesa 18 tal. Kartofle: szefel 16—18 sgr.
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Za­dano.

72’/,
88%

pía-
COMO,

100
90%
79%
84%

Aktye Salaakiri kalel
żelasayek.

Freiburg..................
dito now. Emis.

dito n Ess. .
Kurs giełdy w Wrocławia

dnia 6 lutego
Papiery I pleaiądse
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94%
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4
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4
4
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4
4
4
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dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .....................
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Opól. Tarnów..... 
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dito obi. spraw pier. 
Kurs giow. tao.
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4
3%

4
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W

83’/,

107’/
101’/
84’/
72’/
88’/
30’/
36’/

dnia 7 lutego.
Pomi

84’/100% Prask, obi. skarb. . 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 185» 

Pozn. List ZaJi. . . 
dito nowe .... 
dito nowe .... 

Szl. List Zast . . .
Zach. Prask..............
Polskie......................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejskH.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

„ cbl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . , 
N ajnowsza poi.prnska

86%
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